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» * r  Gliellta eteplwio o imiennie portwm przybywa do Polski
W y g i O S I i  n i l i e r  Ranionych jest 2 0  osób, w tern 5  osób odniosło bardzo W dniu 23 bm. przybędize do War- t,

w dniu wczorajszym w Reichstagu, w CieŻkie Obrażenia szawy jeden z najwybitniejszych A-
której obszernie omówił obecne poło- merykanów obernego stulecia, dr.
zenie Niemiec, domagajac się jak w Paryż, 17. 5. W porcie roiterdam- .Wiele osob wybiegło na ulicę w pa- John R. Mott. Jest on jedną z najpo-
kle rozwiązania problemu wscho- akim wydarzyła się dziś w godzinach ; lących się ubraniach. Płomienie w pularniejszych osobistości w Stanach 
dnich granic Rzeszy w dirodze pokojo- południowych niezwykle silna eks- mgnieniu oka ogarnęły cały budy- Zjednoczonych, stoi na czele szeregu

wej i równouprawnienia Niemiec. Plozia.. która tylko dzięki szczęśliwe neik. W czaeae wybuchu kilka osób wielkich amerykańskich i imiędzyna-
Mowa jego, różniąca się od jego da- mu zbiegowi ok< łączności nie spowo | wyrzuconych zostało w powietrze, rodowych organizacyj społecznych,
wniejszych wystąpień wielkiem u- dowala większej katastrofy. I Odstawiono je z ciężkiemi obrażenia Gość amreykański podejmowany bę-
miarkowaniem wywrarla zagranicą W jednej ze składnic, gdzie mie- mi do szpitala. Większa część skład dzic przez władze państwowe i wda-
uspakąjajace wrażenie. ‘ ściły się łatwopalne materjały i che- | nicy spłonęła. Po trzygodziiain&j pra dae Polskiej YMCA. Utworzony zo-

_mikalja, nastąpił wybuch butelki z , cy udało się ogień umiejscowić. ®tał specjalny komitet przyjęcia na
P rz e lo t  s - m o lo tu  Z D 3s a ż e -  eterein- Ogromna detonacja i wielki : Wkrótce jednak potem nastąpił po- czele z b. min. A. Kuehnean.
r ,4 C  . a -iuw iw łu  M ~a v* sJujg ognia wydobył się z trzypiętro- nowmy wybuch ale już znacznie sła-

ra m i p rz e z  A tlan ty k  p o łu d .  wego gmachu w chwili, gdy 65 osób bszy. - :
Dakar. Samolot „L‘Arc en ciel“ znajdowało się w składnicy przy pra i Ogółem ranionych^jest 20 osób, w HitlerOWCy beZCZeSZCZa 

mając na pokładzie 7 ludzi przele- cy. Powstała panika, w czasie której | tern 5 osób odniosło bardzo ciężkie Ł-nćrinht
ciał południowy Atlantyk w 16 go- wszystko ratowało siię jak mogło — obrażenia. KOSCIOfy
dżin minut 10 i wylądował w Dakarze Wiedeń. Jali donoszą dzienniki,
_ . . . .  . °T  *~w * • • m y .  zdarzają się coraz częściej w AustrjiS i  . lT f .E r  Za oddanie Pomorza Niemcom — iP a ń s tw . DanKU KO inegO katolickich, a wszystkie poszlaki prze

Warszawa. Prezydent Rzplitej mia 11 M I R  7  I  S f W r )  mawiają za tern. że zbrodni tych do-
nował byłego ministra rolnictwa i U l l j l i  Ł  L<I i  W  puszczają się hitlerowcy. Zbeszczesz-
refoi m rolnych ^ w ^ ^ a  Ludkiewi- Paryskie czasopismo „0rdire“ po- sunął natomiast następujący projekt czoni0 ostatnio dwa kościoły w Wie-
nee<T p raiisuw. Banau rew- daje ciekawą informację o kulisach Polska miałaby odstąpić Niemcom dniu. Forma zbeszozeszczenda jest tak

®°* pobytu Rosenberga w Londynie. Pomorze, zaś Niemcy wywarłyby na- ohydna, że trudno omawiać tę spra-
r i l n r i f t u ł i a  r t a r t ^ h i A o n  Dziennik paryski dementuje pogłoskę oisk na Litwę, aby zawarła unję z wę pubUcznie. Pisma chrześcijańsko-
v n u u u w K a  yjcsiw iiicjfu  jakoby Rosenberg proponował, by Polską i  w ten sposób dała Polsce do- <iTUłip,f.7;np twierriya „

Londyn, 17. 5. (PAT). Jak dpno- Polska „wymieniła" Pomorze na stęp do Bałtyku na północy. spoie^neiw ieruzą, ze sprawcy sta
szą z Bambaju, Ghandi nadal uprą- część sowieckiej Ukrainy. Niepoważny pomysł ten nazwano ia^  s"1? Kierować poszlaki na socja-
wia głodówkę. Jest bardzo wycdeńczo Zdaniem „Ordre“ Rosenberg wy- Loikarnem północno-wschodniem. listów, jednak wszystko przemawia 
ny, gdyż i choroba daje się mu po- ■— ~i . . . " ............................................................. .... ............ . za autorstwem hitlerowców.
^ ŻS ^dów k?S and i Związku Obrońców Kresów Wschód- ZajŚCiS antysemickie W Cluj — o -cia głodówki Ghandi strącał 11 fun- nich lt Tow-arzystwa Polsko - Eston- . a
tow i obecnie wazy 82 funty. sikiego, przy ul. Aleja Jerozolimska Bukareszt, 16. 5. (PAT). Wobec O  fCi Fm !C Wy DOTO W

Wsizelkąe próby płonienia go do gg Aktu poświęcenia dokonaj J. E. zajść na wydziale medycznym w Cluj (Jq  R a d y  Ljaj NdTOdÓW
gł0dÓWkl speł'  ks. biskup połowy Józef Gawlina. gdzie grupa studentów nacjonalisty- „  , ,  „ '

zły na mczem. W imieniu Towarzystwa Polsko ch nie dopuściła na wykłady ży hT.aS“ eJ a!1117LłL £
_ . _ ,  . . Estońskiego przemawiał prezes rady . , . . J , J biadował tu komitet, powołany do
S llłeg  W Górach Olbrzymich naczelnej p. red. Wl. L. Ewert w dmie- d<̂ w; władze uniwersyteckie posta- zbadania systemu wyborczego do Ra 

W Górach Olbrzymich na pogra- nfoi Związku Obrońców Kresów nowiły zamknąć wyniział medycyny dy Ligi Narodów'. Ną poprzedniej se-
nir7ii Alaska i rzerhosłowacii, «marił Wschodnich p. minister Hubicki, o- uniwersytetu do końca bieżącego ro siji rozpatrywał propozycje P<Mtu-
w n L S S ę  w L c ^ f a S S f  pSGy- raz minister Pusta. ku szkolnego. zmierzającą do powiększenia
W W  sa^yty g ó r20 cm. powłok,. P o d e s t kaj4ć wczm-aiszych aresz ta

W oina  P a ra o w a iu  r  B o liw ia  s  p. Karol Adamiecki tow ano 40 studentów, których wy- nych państw, które dziś są tej moż-
w ujnci K draj$w aju l  o u iiw jq  ___ /D,,P. dalono z uniwersytetu. ności pozbawione. Propozycja ta na-

nie ustaje —o— potkała na spa-zeciw kilku państw,* sizawie zmarł Kaiol Adamiecki, mizy ^  • vrn-Am̂ n
Paryż, 17. 5. (PAT). Pomimo zapo- .nier technolog, współtwórca ;i pio- T p O IP n i^  S A tifilizm U  Brytanii ‘ De^«at framcSski 'zanroni

wiedzi przez Boliwję i Paragwaj, do- niter nauki organizacja ,̂ uczony o l e p i e n i e  SOCJĆlIIZmU nJ v ^ i m v S v o z n ^ s t ^ z e S f e ^
tyczące] pertraktacyj pojednawczych wszechświatowej sławie. '• w  M |p m r  j p r k  ^ c h  m i S S T ^ S i e ^ T S T k u ^
nadeszły wiadomości z Assuncion o Zjmarły był profesorem politech- W (MiemCZcCn faktem S  na s k i S  J ^ r S S  sie
napaści wojsk paragwajskich na woj niki warszawskiej oraz założycielem Berlin 16 5 fPATl Konfiskaty Tm3

j S S i m H '  1 dy^ r r  ™ tyi Uln-naUkOW6j °r - partji^śo<^^dem.^^MB^>- S y ł ^ r o S S S S L e  d o i łfłPAr/W g ę ° y ganoizacji. Znany był low^mez z m -wan!}a  wśród socjalistów trwają na Delegat Wielkiej Brytanji lord Cecdl
ficerów. nych prac i wynalazków w dziedzi- dal podj|ł tę myśl i zgłosił odpowiednią -  ń
lA łm u c ru  U rk lo ia r łF A  ł i i i l a H t a  nie wałcowna-ctwa, ceramiki rtd. W Bremie zasekwestrowano ma- propozycję, którą poparło wielu człon
lO icW S ty  K O ie id rie  ZWlcuZq —o— jątek fiirmy Schmalfeld, wartości 885 ków' komitetu wyjątkiem delega-

P o is k e  I /A n ra r ł D ariam uicU loiiA  tysięcy mk., uznanej za ekspozytu- tów Niemiec i Włoch.
Warszawa, 17. 5. (,PAT). Dnia 31 R O nceri ł^ a e r e W S K ^ g 0  rę partji socj. dem. Gmach w y^w - ,

maja przybędzie do Polski wycieczka ^  W ersa lu  mctwa „Biemei \  olksztg. i dom D .
inżjmlerów i wyższych urzędników Paryż, 16. 5. (PAT). Wczoraj odbył PartyJny obsądaoiie zostały przez od O b ie g  P ie n ię ż n y  W POlSCe 
Ikołejowych łotewskich w liczbie oko się w pałacu Wersalskim koncert działy policyjne > szturmowców. Warszawa, 17. 5. Obieg pieniężny
ło 40 osób. Na czele wycieczki stoi Ignacego Paderewskiego. Historycz- Z Kiloaiji donoszą o aresztowaniu (W Polsce powiększył się w kwietniu U
zastępca dyrektora generalnego ko- ną salę Herkulesa wypełniła dobo- dwu miejscowych przywódców socj. w porównaniu do marca o blisko 5 ? 7
lei łotewskich. Wycieczka zabawi w rowa puhliczność. Paidea ewski grał dem. pod zarzutem, że usiłowali prze milj. zł i wynosił w końcu kwietnia : j  ->
iPolsce 5 dni i zwiedzi1 prócz Warsza- wyłącznie dzieła Chopina. Wielki ar wieźć do Danjdi akta b. prezydenta 1.346 milj. z sumy tej przypada ita bi
wy Zagłębie Śląskie, Zakopane, Ka- tysta przyjmowany był niezwykle o- policji w Al tonie. lety Baoiku Polskiego 1.015.500.000 . 1
itowioe i Kraków. wacyjnie. Wielu przywódców partji socj. zł. na monety 231,9 milj., oraz na bi-

—o— Dochód z koncertu przeznaczył dem. z b. ministrem spraw wewn. lon, nikiel i  bronz 96,6 miljonów zł.
Towarzystwo polsko- Paderewski na rzecz polskiej insty- Badenji odstawiono do obozów kom W kwietniu obieg banknotów 

w  « f ła tn e iV ie d 7ih iP  tucji dobroczynnej pod wezwaniem centracyjnych. Wartość skonfisko- zmniejszył się o 3,300 tys. zł, a obieg 
CM Uiiaiuc w W fa an c j.a icaz iu ie  św-. Kazimierzą ufundowanej w r. wanego majątku partji socj. dem. w monet srebrnych wzrósł o 4 miljony

Warszawa, 17. 5. (PAT). W dniu 1844 przez hr. Potocką i ks. Sapie- Brunświku obliczają na pół miljo- zł i bilonu o 5,200 tys. 
il4 bm. odbyło się poświęcenie lokalu żynę. . , na marek. —o—
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Najście policji gdańskiej
na lo k a l Z je d n o cze n ia  Zaw odow ego  P o lskiego

wiadomość, jakoby część członków 
Zjedin. Polskiego miała ogłosić soli;

Czarne myśli centrowców 
niemieckich

Berlin, 17. 5. (PAT). Centrowa 
„Germania" ogłasza artykuł, opisu­
jący w czarnych barwach sytuację 
międzynarodową. Niemiec. Dziennik 
ubolewa, że wydarzenia wewnętrzno 
polityczne, nie zagrażające zagranicy 
spowodowały tak wielkie nieporozu 
mienia na terenie międzynarodowym 
i że nawet najważniejsi sprzymierzeń 
ey Niemiec przeszli do obozu fran­
cuskiego.

W okresach wielkich przeobrażeń 
polityka zagraniczna dominuje nad 
aktualnemi sprawami codziennemi. 
Proces rewolucyjny przebudowy we 
wnętrznej Rzeszy musi być jak naj­
prędzej skończony. Musi nastąpić sta 
bilizacja stosunków', aby zagranica 
liczyć się mogła z niemi jako ze sta­
nem trwałym. Dla celów ogólno-na- 
rodowych również rewolucja musi 
złożyć ofiarę.

Środowa manigestacja Reichsta­
gu w uroczystej formie przypomni 
mocarstwom Wersalu, iż obowiązane 
są. rozbroić się, o ile nie chcą ścią­
gnąć na siebie odpowiedzialności za 
naruszenie traktatu wersalskiego i 
paktu Ligi oraz narzucenie Niem­
com swobody działania.

Niemcy nie mogą podpisać i ni­
gdy nie podipszą nowego traktatu 
wersalskiego. Zasadę równoupraw­
nienia militarnego i rów nego bezpie­
czeństwa głosi w Niemczech nietylko 
kasta pruskich miłitarystów. Żąda­
nia te wysuwane przez delegację nie 
tniecką w Genewie, popierają grupy 
i osobistości które w latach ubie­

głych prowadziły ze zmdęrmem szozę 
ściem walkę o wyzwolenie Niemiec.

Konferencja Rozbrojeniowa — koń 
czy organ centrowy — nie może i 
nie powinna być rozbita, mimo, że 
cierpliwość i nadzieje Niemiec są 

wyczerpane. Niemcy, które przez 4 
lata czekały, gotowe są delegacji' ge- 

newskeij pozostawać jeszcze kilka 
tygodni czasu dla przedyskutowania 
spornych punktów.

Pobił matkę i brata
poczem  sp a lił o jcow izn ę i sam

zgin ął w płom ieniach
W niedzielę spaliła się doszczęt­

nie posiadłość roi mik a PolecLni w Zer 
nicy pod Gliwicami. Ogień podłożył 
ze złości i zemsty 18-letni syn Augu­
styn, którego zwłoki znaleziono, zwę 
glone pod szczątkami niedopałków 
stodoły. O tragicznym wypadku dano 
®zą takie szczegóły. 18-letni Augu­
styn Polednia byt chłopakiem krną­
brnym, złośliwym i bardzo poryw­
czym. Złośnik pobił swego 9-letniego 
brata do krwi i matka, przyrządzają­
ca śniadanie skarciła go.. Augustyn 
wpadł w szalony gniew, porwał hak 
o dpieca kuchennego i uderzył matkę 
w twarz tak silnie, że Poledniowa 
upadła z rozbitą głową aż do mózgu 
na podłogę. Szaleniec widząc, czego 
nabroił, wpadł do stodoły, podpalił 
słomę i siano, poczem sam się za­
kopał i spalił się. W parę chwil sto­
doła stanęła w płomieniach. Ogień 
przerzucił się na przytaczające chle­
wy i dom mieszkalny i strawił je do­
szczętnie.

Napad na°Ństonosza
Trzech zamaskowanych osobników' 

napadło w łesde pod Świeszem koło 
Jarosławia na przechodzącego tam­
tędy posłańca pocztowego J. Jabłoń­
skiego z Trzeszówki. Bandyci ubez- 
władnili listonosza, poczem zrabowa­
li mu worek z pieniędzmi, listy war­
tościowe, oraz rewolwer. — Zawia­
domiona o zuchwałym rabunku po­
licja, zarządziła natychmiast obławę 
podczas której ujęto wszystkich na­
pastników w osobach J. Jamroeha, 
Fr. Krupskiego i J. Dęba. Trójka ban 
dytów, którym odebrano cały łup, sta 
nie przed sądem doraźnym.

Trzech bezrobotnych 
zasypanych

We wtorek w jednym z „bieda- 
szybów" w Siemianowicach zawalił 
się na głębokości 22 metrów chodnik, 
w  którym zatrudnionych było przy

„Gazeta Gdańska" donosi:
Kilku urzędników gdańskiej po­

licji kryminalnej zjawiło się w biu­
rach największej polskiej organizacji 
robotniczej w Gdańsku w Zjednocze­
niu Zawodowem Polskiem. Trzech u- 
rzędników policji kryminalnej prze­
szło przez wszystkie biura, okazując 
nadzwyczajną ciekawość i wypytu­
jąc o stanowisko Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego w sprawie o- 
statnich wypadków. Nie było konta, 
któregoby policjanci nie przejrzeli. 
Zainteresowanie ich szło tak daleko, 
że dopytywali się o stanowisko, jakie 
obecnie organizacja Zjednoczenia Za 
wodowego Polskiego zajmuje w spra­
wie wyborów' i jakiej z polskich List 
kandydackich Zjednoczenie udziela 
swego poparcia.

Jako przyczynę tej wizyty urzęd­
nicy policyjni podali to, że rzekomo 
komuniści! mieli się gromadzić w po­
bliżu biur Zjedn. Zaw. Polskiego, czy 
nawet chronić się do tych biur. Naj­
ważniejszym powodem jednak była

Berlin. Stały sprawozdawca pa­
ryskiego Le Journad w ostatnim nu­
merze podaje bardzo zajmujący opis 
obrzędu spalania w stolicy Niemiec 
książek, których autorami byli ży­
dzi, lub marksiści, czy też pacyfiści.

Prokurator Rzeszy nakazał wznie 
cenie wielkiego ogniska na ulicy 
Unter den Linden przed uniwersy­
tetem, gdzie właśnie skonfiskowa­

ne książki żydowskie miały ulec spa­
leniu. Podczas śpiewania hymnu 
Deutsehland uber alles — uległo spa­
leniu około 20.000 książek, napisa­
nych przez literatów, profesorów czy 
pedagogów żydowskich, których mo 
zna było posądzać o.jakieś sympatje 
pacyfistyczne, demokratyczne, czy 
bodaj tylko republikańskie. Wszy­
stkie te książki zarówno ze względu 
na swą treść jak i na osobę autorów 
uznane były za antyniemieckie śnie- J 
zgodne z duchem odrodzenia naro­
dowego, przyczem taką opinję wy­
dała o nich nietylko młodzież hitle­
rowska, lecz również minister oś­
wiaty.

W ciągu wielu dni samochody 
ciężarowe hitlerowskie krążyły po

wydobywaniu belek i  oszalowania 
dla zużycia tego materjału w nowym 
„bdedaszybie" sześciu bezrobotnych.

W chwili zawalenia się chodnika 
3 bezrobotni zatrudnieni byli na dole. 
W godzlinę po zawaleniu się chodnika 
w którym leżeli zasypani Kurt, Dy- 
mara Fr. oraz Radzimierski, ich to­
warzysze którzy zdołali się uratować 
słyszeli jeszcze w dole słabe zresztą 
wołania o pomoc, które później już 
ucichły.

Według oświadczenia sztygara 
Przybyły, akcja ratownicza potrwać 
ma około 2 dni, ponieważ oberwanej 
ziemi jest około 500 ton.

Zaraz po zaalarmowaniu władz i 
kolumny sanitarnej rozpoczęto inteu- 
synwą akcję ratunkową, w której wy 
mika, w 12 godzin po katastrofie wy­
dobyto strasznie pokaleczone i zma­
sakrowane zwłoki śp. Karola Kurta. 
Dalsza akcja nad wydobyciem, praw­
dopodobnie również zabitych, 2 bezro 
botnych trwa.

Potworna zbrodnia
W środę na terenie wsd Zdary, po 

wiatu konińskiego, ujawniono po­
tworne morderstwo. Jeden z miesz­
kańców tej wsi, powracając do domu 
wieczorem przez las najechał na zapo 
rę, wskutek czego przewrócił się. 0- 
kaleczony wieśniak dla stwierdzenia 
oo spowodowało wypadek, pochyliw­
szy saę nad ścieżką ujrzał poranione 
zwłoki, młodego mężczyzny. Przera­

żony dókonanem odkryciem wieś­
niak powrócił do wsi i dał znać poli­
cji.

darny ze socjallstycznemi robotnika­
mi strejk generalny. Urzędnicy poli­
cyjni wypytywali posła Lendziona, 
czy Zarząd Główny Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego oraz zorganizo­
wani ZZP. kolejarze przyłączyli 
lub chcą przyłączyć się do strejku 
generalnego socjalistycznych Związ­
ków Zawodowych. Poseł Lendzion 
złożył oświadczenie, że Zjedli. Zaw. 
Polskie w Gdańsku nie bierze udzia­
łu w strejku generalnym.

Znamienną jest rzeczą, że urzęd­
nicy policji gdańskiej nawet wytry­
chami otwierała wszystkie zamknięte 
polkoje a obecnych w biurach Zjedn. 
Zaw. Polskiego zmusili do wylegity­
mowania się i okazania paszportów 
łub innych dokumentów osobistych.

Rewizja policyjna w biurach naj­
większej polskiej organizacji zawo­
dowej w Gdańsku wywołała wielkie 
zaniepokojenie nietylko wśród człon 
ków ZZP. lecz również wśród 
mości, polskiej w Gdańsku.

ulicach Berlyia, dowożąc na to ogni 
sko przed uniwersytetem coraz to 
nowe książki. Książki te studenci, 
pod kierownictwem swych profeso­
rów, nagromadzili z 700 różnych bi- 
bljotek stolicy. Ponieważ niekiedy 
języki ognia nie chciały ich chwytać 
podlewano je obficie naftą.

Zgromadzony dokoła olbrzymiego 
stosu tłum patrzył z niemym podzi­
wem. I było na co patrzeć, gdyż ol­
brzymie płomienie zdawały się obej­
mować łuk niebieski. Gd czasu do 
czasu rozlegały się śpiewy, to reli­
gijne, to patriotyczne. A książki pło­
nęły dzień i noc, przyczem ze stosu 
unosiły się olbrzymie kłęby dymu, 
ogień zaś jaskrawo oświetlał ponury 
gmach uniwersytecki, przeznaczony 
.na służbę nauce .sztuce i piśmieni- 
ctwu.

Co z książek nie uległo spaleniu, 
zostało sprzedane do papierni), przy­
czem cena wynosiła 1 markę za 100 
kilo!

Organiatorzy autodafe uważali je 
za jeden z najwymowniejszych prze­
jawów nowego ducha niemieckiego 
odrodzenia narodowego.

Jak się okazało zamordowany męż 
ozyzna został ugodzony kilkanaście 
razy nożem, nadto zaś na ciele wid­
niały rany pochodzące od uderzeń za 
danych tępem narzędziem. Od u 
rżeń tych nśe&zcz ę śliwom u pękła cza­
szka, z której wypłynął mózg. Na 
ścieżce widniały liczne ślady, wiskazu 
jące, że ofiara stoczyła z morderca­
mi rozpaczliwą walkę.

Powywracane kieszenie zamordo­
wanego dowodziły, że został on naj­
prawdopodobniej obrabowany.

Zamordowanym okazał się niejaki 
MiŁchał Woźniak. zaSmieszkały we wsi 
Janowice, powiatu konińskiego. Jest 
on zamożnym gospodarzem.

Katastrofa samochodu, 
przepełnionego hitlerowcami

W Taulus pod Frankfurtem nad 
Menem wydarzyła się katastrofa au 
tomobilowa, w której zginęło 2 sztur 
mówców hitlerowskich, a 7 innych 
członków oddziałów szturmowych 
odniosło ciężkie rany. Przebieg kata 
strofy był następujący: Szturmowcy 
wracali z ćwiczeń nocnych w górach 
Taulus samochodem ciężarowym z 
przyczepką. Skutkiem pożaru, jaiki 
wybuchł podczas jazdy na wozach po 
wstała panika i kilku wyskakują­
cych w biegu z automohilu szturmów 
có w. dostało się pod koła. Bezpośred­
nio potem, przyczepny wóz oderwał 
się rozbijając się o przydrożne drze­
wo przyczem pociągnęło to za sobą 
kilka dalszych ofiar.

Jak spalono w Berlinie 
książki niebezpieczne

OHrspna śmierć uiElnlohn
Fatalne skutki nieostrożności 

na przejazdach torowych
W środę rano we wsi Char zen, 

miny Gogsławtee, powiatu konińskie­
go, wydarzył się tragiczny wypadek 
Przez przejazd kolejowy przejeżdżał 
wozem zaprzężonym w parę koni Sta 
nisław Prejbślski, zamieszkały w są­
siedniej wisi. W chwili tej z zakrętu 
wynurzył się, pędzący z szybością kil 
kudziesięciu kilometrów na godzinę 
pociąg osobowy. Nastąpiło zderzenie. 
Wóz został zdruzgotany, konie nato­
miast wyszły beiz szwanku i przestra­
szone pognały przez pola. Zatrzyma­
no je dopiero po kilku godzinach. Sta 
nisław Prejhiilski poniósł śmierć na 
miejscu. Koła pociągu poćwiartowały 
go.

O chrona p rze d  e g ze k u c ją  
na w si

Min. Skarbu rozesłało ostatnio iz­
bom skarbowym okólnik, polecający 
sporządzenie norm, ustalających, ja­
kie nadwyżki inwentarza żywego i 
martwego są niezbędne do normal­
nego prowadzenia gospodarstwa rol­
nego, jakie zaś mogą podlegać egze­
kucji. Normy te mają być podane do 
wiadomości egzekutorów celem ich 
przestrzegania, przyczem, jeżeli płat 
nśk żąda zmian, to sakwestrator obo­
wiązany jest wezwać biegłych z po­
śród miejscowych rolników i proto- 
kularnie ustalić ewentualne zmiany.

Hredytyilla rzemiosła
Zjazd delegatów' izb rzemieślni­

czych R. P. w Poznaniu zwrócił uwa­
gę społeczeństwa na szereg zagad­
nień, mających nietylko doniosłe zna 
czenie dla ster zainteresowanych, ale 
w niemniejszym stopniu również dla 
rozwoju naszego życia gospodarczego

Niewątpliwą zasługa rady izb rze 
mieślniczych R. P. jest spopularyzo­
wanie wśród szerokich warstw rze­
mieślniczych tezy, że istotne źródła 
obecnej ciężkiej sytuacji rzemiosła 
tkwią raczej w niedomaganiach orga 
mzacyjoo-strukturalnych, aniżeli w 
wadach o charakterze konjunktuarl- 
nym. Rozwój tego tak ważnego dzia­
łu naszego gospodarstwa społecznego 
trudno, sobie wyobrazić bez zastoso­
wania nowoczesnych form organiza­
cji produkcji i zbytu.

Jedno z aktualnych zagadnień — 
to nisko oprocentowane kredyty pań­
stwowe i z innych źródeł publicznych 
bez których rzemiosło, pozbawione 
kapitału Obrotowego, nie jest w moż­
ności dokonywać najniezbędniej­
szych inwestycyj, zmierzających do 
usprawnienia poszczególnych faz wy 
twórczości. W tym kierunku rozwi­
nięta została szeroka akcja, która czę 
ściowo uwieńczona została pomy­
ślnym rezultatem. Bank Gospodar­
stwa Krajowego bowiem przyznał rze 
mńosłu kredyt krótkoterminowy (do 
6-ciu miesięcy) w wysokości 3 milio­
nów zł. Oprocentowanie kredytu B. 
G. K. dla rzemiosła nie może przekra 
czać 9 proc.

Kwota 3 milj. zł. stanowi faktycz­
nie 25 proc. sumy kredytu, niezbędne­
go dla rzemiosła. Pozostały kredyt 
w wysokości 9 milj. zł. narazie przy­
znany nie został i akcja rady izb zmie 
rza do osiągnięcia tej sumy w postaci 
kredytów średnioterminowych.

Już w najbliższych dniach utwo­
rzone zostaną przy poszczególnych 
izbach rzemieślniczych stałe komisje 
kredytowe z udziałem delegata B. G. 
K. Zadaniem ich będzie jak najdokła­
dniejsze uwzględnienie interesów po 
szczególnych powiatów pod kątem 
widzenia potrzeb rzemiosła danego 
okręgu, oraz najcelowsze udzielanie 
kredytów indywidualnych poszczegól 
nym kredytobiorcom.

Na zjeździe poznańskim omawia­
na była również sprawa funduszu 
rzemieślniczego i rozbudowy spół­
dzielń ości rzemieślniczej w drodze u- 
stawodawczej przez wyodrębnienie 

jej w specjalny, dział i powołanie do 
życia Centralnego Banku Rzemieślni 
czego opartego o własny związek re­
wizyjny. . ^  ■ ' . \  , !
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Dotkliwa kara za 
bluinierstwo

Teraz mogą wolno myśleć.
Katowice. Sąd Okręgowy w Kato­

wicach rozpatrywał rozprawę prze­
ciwko Janowiii Kowalowa i Walente- 
(mu lądeckiemu z Mysłowic, oskar­
żonym o zbrodnię hluźniersitwa. 
Mianowicie oskarżeni w Mysłowi­
cach założyli lożę wolnomyślicieli, 
gdzie wygłaszali różne referaty an- 
tyreligijne. Na rozprawie sądowej 

oskarżeni przyznali się, że wygła­
szali referaty antyreligijne, lecz u- 
ważali, że wodno im prowadzić kry­
tykę Kościoła katolickiego. Podczas 
przewodu sądowego wyszło ponad­
to na jaw, że nowoutworzony zwią­
zek wolnomyślicieli ■ stał pod wpły­
wami Polskiej Partji Komunistycz­
nej i miał na celu budzić wrotgie u- 
sposobienie do wszystkich ustrojów 
religijnych.

W wyniku rozprawy skazano Ko- 
woła na półtora roku więizaenia, 
lzdeckiego na pół roku więzienia.

Stert do lotBrw unzDBd —  
Petersburg -  Wiedeń

'Wielki raid jest wstępem do lotu, 
Alpejskiego.

Warszawa. We wtorek rano wy­
startowały z lotniska Mokotow­

skiego dwie maszyny typu „PZL 
19“ z pilotami: kpt. Bajanem, z któ­
rym leci sierżant Pokrywka jako me 
chanilk oraz kpt Dudzińskim z obser­
watorem kpt. Wojciechowskim.

Obie maszyny zostały zgłoszone 
przez Aeroklub R. P. do Zawodów 
Alpejskich w Wiedniu. Ponieważ 

jednak pierwszą część tych zawodów 
stanowi raid gwiaździsty w czasie 
którego najwięcej punktów zdobywa 
maszyna, mająca za sobą najdłuższy 
przelot, więc polscy piloci skierowali 
się do Wiednia na Charków.

Ostateczna trasa lotu, po otrzy­
maniu meldunków meteorologicz­

nych została ustalona: Warszawa— 
Charków—Petersburg przez Lwów 

do Wiiiedniia. Będzie to zatem raid 
naprawdę wielki, który powinien 

wiele punktów, przynieść polskim 
zawodnikom.

— o - —

C horoby za k a źn e  w Polsce
Warszawa. Departament służby 

zdrowia w ministerstwie op. spał. 
podaje, iż w okresie od 15 do 22 kwde 
tnia br. zanotowano na terenie pań­
stwa 119 wypadków duru brzusz­
nego, 73 duru plamistego, 243 płoni­
cy, 244 błonicy, 11 zapalenia opon 
mózgo-rdzeninwych, 487 odry, 58 ró­
ży, 81 krztuśca, 2 zimnicy, 18 gorą­
czki połogowej, 1 węglika i  1 wło­
śnicy.

Był szpiegiem, czy nie był?
Afera angielskiego oficera

Afera oficera gwardiji iszkockiej 
Baillie Steward nie przestaje niepo­
koić umysłów angielskich.

Część prasy poprostu wyr aziła 
przypuszczanie, ze zaszła tu pomył­
ka sądowa i wielkim głosem doma­
gała się rewizji procesu.

Rodzice pięknego porucznika, któ 
rego karjera została tak okrutnie 
izłamana, również uważają, że syn 
jest niewinny, i nie wątpią ani, na 
chwilę w to, że niewinność ta wyj­
dzie wkrótce na jaw.

'Ci, którzy wierzą w niewinność 
skazanego oficera twierdzą, że jego 
stosunki z pliękną Niemką Marją 
Luizą nie miały nic wspólnego z ża­
dnym wywiadem, lecz były natury 
czysto prywatnej .

Obecnie, w sześć tygodni po wy­
roku skazującym nadesłano do re­
dakcji londyńskiego „Daily Expres“ 
list od owej Marji Luizy do Baillie 
Stuarta, pisany już wówczas, gdy 
przebywał w więzieniu, oraz list do 
tegoż oficera pisany przez Obsta,

Na ten list skazany już na pięć 
lat porucznik aimji angielskiej od­
powiedział natychmiast długim li­
stem, który „Dany Express‘‘ przyta­
cza w całości

Ważniejsze momenty tego. listu 
są następujące:

„..Twoja serdeczność dla mnie 
została całkowicie opacznie pojęta, 
tak że w rezultacie uważają mnie za 
szpiega.

Nieispraweidliwość i  krzywda są 
tak zdumiewające, że sam chwilami 
w to nie wierzę".

...myśl o tern, że mógłbym Ci u- 
dzielać wojskowych tajemnic, była­
by komiczną, gdyby nie była tak tra 
giczna

Czy mojesz wyobrazić sobie nas 
wiosłujących po Wannsee (jezioro 

pod Berlinem) i rozprawiających o 
tankach i organizacjach wojskowych 

A dalej:
„Pomimo wszystko, co mnie w 

związku z Tobą spotkało, kocham 
Cię wciąż i nigdy nie zapomnę na-

Niemca, który, jak wiadomo, zapoz- szych pięknych wspólnie spędzonych 
nał Baillie Stuarta z tajemniczą Mar dni.
ją Luizą, i który był również szpie- j Będę myślał o Tobie, siedząc w 
giem niemieckim. więzieniu. Takiem jest życie i taka

List Marji Luizy otrzymał oskar- angielska sprawiedliwość.
List kończy się słowami.

| „Auf Wiedersehen. Z całą miło­
ścią Norman".

j ,,Daily Erpress" zamieszcza nad
i to list inżyniera Obsta, w którym 
ten zapewnia o niewinności sikaza- 
nego oficera.

Afera, bynajmniej nie jest zakoń

żony w kilka godzin po tern, jak 
wydano na niego wyrok skązujący.

List ten pisany jest na papierze 
listowym jednego z hoteli w Magde­
burgu.

Brzmi on w sposób następujący:
„Mój drogi chłopcze!

Przejeżdżając przez Magdeburg 
otrzymałam dopiero list Twego ad- !*zona. 
woikata, pisany do mnie 9 marca.

Nie rozumiem doprawdy, czemu Cię 
tak oskarżają?

Ty szpiegiem? Ależ to szaleństwo 
Jakiż rodzaj „informacyj" mógłbyś 
odemnie otrzymać? Przecież wiesz 
najlepiej, że nie miałam nigdy nie 
wspólnego ze sprawami wojskowemi 
a nasz poczciwy Obst jest Bogu du­
cha winien.

Jestem głęboko wstrząśnięta tą 
wiadomością. Jedyna rzecz, którą po 
winnabym dla Ciebie uczynić, to u- 
dać się do Anglji i oświadczyć przed 
sądem wojennym, że jesteś niewin­
ny.

Ale nie mogę, doprawdy nie mo­
gę. Nie wolno, mi wyjawiać mego na 
zwdiska.

Mam nadzieję, że i Ty nie wy­
jawisz mego nazwiska, wierze w to, 
że jesteś moim prawdziwym przyja­
cielem. Spodziewam się, że sąd wo­
jenny z pewnością Cię uniewinni.

Bóg niech czuwa nad Tobą. Cału­
ję Oię i kocham zawsze.

Twoja Marja Luiza".

Zgon nejbtissłizsj tnizan-tropkl śtóiiifs
Los Angelos* Niełatwo jest czem- 

kolwdiek zadziwić Amerykę, ojczyznę 
najrozmaitszych ekscentryków. Uda 
to się tego jednak dokonać mis Mar- 
garet Keith, zmarłej przed kilku dnia 
mi w Los Angelos. Mis Keith jedna 
z najbogatszych kobiet Ameryki od 
30 przeszło lat mieszkała w swej 
willi w Beverlly Hiills, a nikt z jej 
sąsiadów nie widział naw et przelot­
nie twarzy miljonerkL Dlaczego mis 
Keith unikała widoku ludzi, pozo­
stanie to na zawsze zagadką, tak, jak 
zagadką pozostanie i dziwny wstręt 
do ukazania komukolwiek swej twa 
rzy.

Ten pustelniczy żywot wiodła eks­
centryczna Amerykanka od trzech 
przeszło dziesiątków lat. Mając lat 
19 oświadazyła rodzinie, że „niena­

widzi ludzi a kocha tylko kwiaty, 
książki i muzykę, to też pragnie pę­
dzić żywot samotnie.

Miss Keith kazała wznieść sobie 
wspaniałą willę w Hollywood. Archi­
tekt nie widział właścicielki) willi 

nigdy tak, jak nie oglądali miss 
Keith adwokaci, opiekujący się jej 
majątkiem, również służba nie wi- 
dizała nigdy twarzy swej chleboda­
wczym, która otulona od stóp do gło 
wy w szare, gęste zasłony krążyła 
po domu niczem cień.
„ Miss Keith była zapaloną miłoś­

niczką koto wi willę swą zamieniła 
w prawdziwy koci raj, po którym 
krążyły ustawicznie z przenaźliwem 
miauczeniem dziesiątki arystokra­

tycznych a nawet nierasowych przed 
stawieieli kociego rodu. Po 30-tu la­
tach tego pustelniczego życia dziwa­
czka popełniła samobójstwo. Powo­
dy tego rozpaczliwego kroku są ró­
wnież tajemnicze, jak przyczyny dla 
których młoda i piękna miljonerka 
dobrowolnie odsunęła się od świata.

Miss Keith była osobą dziwnie 
konsekwentną i wytrwałą w swych 
dziwactwach, gdyż nawet w ostat­
niej woli zażądała, aby nikt nie to­
warzyszył jej zwłokom na cmentarz. 

.Cały swój majątek zapisała zaś na 
.najprzeróżniejsze towarzystwa o- 

; pieki nad .zwierzętami'.

Hleufenn teyprsuo po skarby
na jeziorze Trockim.

Wilno. Pod Trokami zatrzymano 
dwóch chłopców, Aleks. A k simo wi­
eża i Mich. Tomaszewskiego, którzy 
wybrali się z Wilna na poszukiwanie 
skarbów, spoczywających rzekomo 
na dnie jeziora 'Trockiego.

Chłopcy na podstawie lektury 
doszli do przekonania, że w jeziorze 
Gal we, jednem z 9-diu jezior troc­
kich, znajdują się zakopane skarby 
złota i klejnotów.

Skarby te mięli zakopać Litwini 
w czasie oblężenia Trock przez Krzy­
żaków'. Chłopcy udali się w drogę 
zaopatrzeni w prymitywne aparaty 

do nurkowania. Chłopców odsta­
wiono do Wilna.

A u to s tra d n a  gen. P u ła s k ie ­
go w N ew  J e rs e y

Nowy Jork. Legisłatura stanu
New ersey postanowiła, a gubernator 
stanu podpisał ustawę, mocą której 
nowoukończona autostrada łącząca 
miasta Newark i New Jersey otrzy­
mała nazwę generała Pułaskiego. 
Koszty budowy autostrady wyniosły 
20 miłjonów dolarów. Łączy ona 
wyżej wymienione miasta żelazo-be- 
tonową szosą i mostami na wysoko­
ści kilku pięter ponad ziemią.

Tajemnica
spowiedzi

•swirwir ’ <r v*
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— Nie bądźże babą! — mówił so­
bie Laser. Ileż to wysoko postawio­
nych ludzi za pomocą gry na giełdzie 
kradnie rocznie setki tysięcy z kie­
szeni swych współbraci! To jest po­
prostu walka o byt! A przyteon nie zu 
bożę nikogo, Jeśli ten klecha nie zbu 
duje szpitala, to zamiast niego zbu­
duje go państwo i jeszcze o wiele pięk 
niejszy. A więc naprzód!

Zakrysitjan kierował się po omac­
ku, dotykając murów, aż dosięgną! 
.narożnika, w którym stykały się pa­
wilony Marji i Magdaleny. Stał teraz 
pomiędzy mieszkaniem proboszcza a 
małą kuchenką. Przypomniał mu się 
nóż, leżący w szufladzie' kuchennego 
stolika. Czy wziąć go? Chociażby 
dla obrony własnej. Wszedł do ku­
chenki i po krótkiem szukaniu, zna­
lazł stół. Włożywszy rękę w szufladę 
natrafił odrazu na nóż, rzucił go jed­
nak z powrotem, aż zadźwięczał gło­
śno.

— Nie mógłbym uczynić nic złego 
ani' księdzu, ani jego matce, zresztą 
i tak dam sobie z nimi radę; przy tern 
mógłbym w ciemnościach potknąć się 
upaść i zranić sam tem głupiem na­
rzędziem — mówił sobie. Ale zapalę

tę małą latarkę, z którą proboszcz 
chodzi co rano do kościoła. Potarł 
zapadłkę i znając zwyczaje probosz­
cza, znalazł zaraz latarenkę. Przy­
słaniając teraz światło połą surdutu, 
szedł Loser ostrożnie’ korytarzem 
i  posłuchawszy czas jakiś pode 
drzwiami, skorzystał z chwili, kiedy 
wiatr wybuchnął silniej i otworzył 
je. Wpuścił do pokoju promień świa 
tła — pokój był pusty. Odważył się 
wejść po.cichu i na palcach zbliżył 
się do biurka. Wyjął klucz z kiesze­
ni kamizelki i ' z hijącem sercem 
szykował się na schwytanie zdoby­
czy, tymczasem — Loser nie dowie­
rzał własnym oczom — w zamku 
sterczał już jakiś klucz. Przekręcił 
go, wysunął szufladę i oto ujrzał, że 
jest oszukany!

Włamywacza ogarnęła wście­
kłość. Tak sobie wszystko dobrze 
obmyślił i oto ten ograniczony 
ksiądz przeniknął jego plany i po­
krzyżował je w tak śm esznie prosty 
sposób!

— Któżby pomyślał, że klecha za­
bierze swoją mamonę do łóżka, jak 
jaki stary skąpiec? Prędzej uduszę 
go własnemi rękoma, niżeli miałbym 
opuścić klasztor bez pieniędzy, po­
myślał i z przekleństwem na ustach 
zwrócił się ku drzwiom sypialni. 
Nie ustąpiły pod naciskiem jego rąk 
usłyszał natomiast głos kobiecy, wo­
łający:

— Czy to ty, Franieszku?
Zaklął Loser. Co teraz począć?

Jeśli przemocą wyważę drzwi, to

stara podniesie taki krzyk, że usły­
szą go na, końcu wsi. Do tego jesz­
cze muszę być przygotowany i na 
to, że każdej chwili może nadejść 
proboszcz. Nie mogę używać gwałtu 
przynajmniej teraz, w obecnej chwili 
trzeba czekać na lepszą sposobność.

Powziąwszy takie postanowienie 
wysunął się cicho z pokoju, posta­
wił latarkę w kuchni na swojem 
miejscu i  ukrył się -w jednej z pu­
stych cel, gdzie zaczął rozmyślać 
nad nowym planem.

Po dłuższym namyśle przebradł 
się z powrotem na schody pawilonu 
św. Magdaleny i zabrał swe obuwie 
potem wyjął z szuflady ostry nóż 
i zawsze z pewneani ostróżnościami 
udał się na palcach, wzdłuż ściany 
postępując, przez oratorjum na dół, 
po kręconych schodach, do komórki 
koto zakrystji, tam, gdzie trupia gło- 
wa tak wystraszyła małego Karolka

Tutaj jestem bezpieczny, pomy­
ślał, nikt nile chodzi do tej rupie­
ciami. Stąd mogę widzieć zarówno 
kościół, jak i krużganek i zaczekać 
na dogodny moment. Ale jak tu zi­
mno. No, leży tam przecie całun!

Położył obok siebie nóż, pociąg­
nął z butelki porządny lyk, otulił się 
w sukno i spróbował zasnąć.

— Cóż znowu! Przecież jestem 
oświeconym człowiekiem, mruczał, 
wierzę, że ze śmiercią wszystko się 
kończy! Dlaczego więc jest md tak 
dziwnie nieprzyjemnie pod temi ła­
chmanami? Ba, nie, bądźże babą, Ar­
turze Loser, umarli nie powracają!

Jednakże daremnie próbował za­
snąć i tak często zaglądał do butelki 
dla dodania sobie odwagi, że był na 
pijany, kiedy nareszcie nadszedł 
dzień.

ROZDZIAŁ V.
C z y n .

Już szarzało, kiedy śmiertelnie 
znużony ksiądz Montmoulin powró­
cił nareszcie do domu. Przepędzał on 
przy chorym całą noc, oczekując sto­
sownej chwili' do wysłuchania go spo 
wiedzi i  udzielenia mu Najświętszego 
Sakramentu. Oleje św. włożył na 
niego zaraz po swem przyjściu. Isto­
tnie po północy stan chorego polep­
szył się i przytomność wróciła o tyle 
że mógł odpowiadać na pytania ka­
płana przynajmniej znakami, wyra- 
żającemi: tak lub nie i gdy tenże od 
mawiał głośno akt skruchy i żalu, 
uderza! się w piersi lewą, zdrową 
ręką, poczesna otrzymał rozgrzeszenie 
i Przenajświętszy Sakrament.

Wówczas proboszcz powrócić 
chciał do domu; niestety, na górskiej 
wyżynie wicher dął jeszcze gwałtow­
niej, niż w dolinie i należało prze­
czekać czas najgorszy.

'— Toby było narażanie się na 
pewną śmierć, księżę proboszczu, 
przekładali mu życzliwi ludzie; na- 
wet my nie odważylibyśmy się scho­
dzić w taki czas na dół stromemi 
ścieżkami..

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Siedmioro ludzi 
zginęło w płomieniach

Wrocław. W Obersdorfie kolo 
Wrocławia wybuchł straszny j»ożar, 
którego pastwą, padły zabudowania 
jednego z małorolnych kolonistów 

idemieekiiich, niejakiego Lauterba- 
cha  Spalił się dom mieszkalny, szo­
pa, stajnie i stodoła wraz z inwen­
tarzem żywym i martwym oraz za­
pasami paszy i zboża.

Ogień wybuchł w nocy i zasko­
czył mieszkańców we śnie, tak że 
czworo dzieci kolonisty i ojciec sta­
ruszek znaleźli śmjerć w płomie­
niach, nie mogąc się uratow ać, pod­
czas gdy sam Lauterbach i jego żo­
na odnieśli ciężkie poparzenia tak, 
że stan ich jest beznadziejny.

Godzino 6 minut lotu 
piecoueso

Nowy rekord lotniczy.
Rzym. Porucznik pilot Wilhelm 

Bocola ustanowił nowy rekord lot­
niczy. Przebył on mianowicie lot ple­
cowy, trwający godzinę i 6 minut. 
Dotychczasowy rekord lotu na wznak 
ustanowiony również przez Włocha 
wynosił 41 minut. Bocola oświadczył 
iż celem jego lotu było zbadanie 
skutków fizj ogolicznych lotu pleco­
wego. Lekarze uznali, że najważniej­
sze organy ciała lotnika pozostaw a­
ły po locie plecowym w zupełnym 
porządku. Skonstatowano jedynie 
lekkie przyspieszenie uderzeń serca.

Potwory morskie
Do najdziwaczniejszych odmian 

świata zwierzęcego, zaludniającego 
oceany, należą polipy. Na mały, ku­
listy lub beczkowaty tułów nasadzo­
na jest olbrzymia głowa, o parze wiel 
kich, nieruchomych ócz, z której wy­
rastają długie, wężowate kończyny.

Rozróżnia się wiele odmian poli­
pów. Najmniejsze są 20 do 30 cm. 
długie, największe egzemplarze mają 
kończyny 11 do 12 metrowe.

Polipy poruszają się na dnie mo­
rza zapomocą swych kończyn, Więk­
szość z nich w razie niebezpieczeń­
stwa wydziela z siebie ciemną ciecz 
(zwaną sepia), która zabarwia wodę 
i ukrywa polipa przed wzrokiem na­
pastników. Stąd nazwa ich mątwy. 
Najgroźniejszymi ich wrogami są pe­
wne gatunki ryb drapieżnych.

Polipy należą do gatunku mięcza­
ków, podobnie jak ślimaki. Oczy ich 
podobnie skonstruowane są jak oczy 
zwierząt kręgosłupowych, a inteli­
gencja ich nie jest mała. Pierwotnie 
posiadały one skorupy, podobnie jak 
ich wymarli już krewni, ammonity, 
które w czasach przedhistorycznych 
w olbrzymich ilościach zaludniały 

morza, a których pozostałością jedy­
ną jest dzisiaj skorupiak Nautilus, 
żyjący w wodach Archipelagu Sun- 
dajskiego. Reminiscencją z tych cza­
sów jest do dziś dnia twarda skorupa 
pokryta skórą,, którą posiadają pra­
wie wszystkie odmiany mątw.

Polipy są rabusiami, polującemu 
na inne zw ierzęta. Wiele z nich po­
siada pewnego rodzaju płetwy, inne 
poruszają się w wodzie jedynie 
wstecz w ten sposób, że wypychają 
z siebie nabraną wodę. Kończyny ich 
zaopatrzone, są w przyrządy do ssa­
nia, które talk silnie przyczepiają się 
do zdobyczy, że nie potrafi się z nich 
uwolnić. , . ,

Polipy oddychają zapomocą pakrze 
li. Posiadają one wysoko rozwinięty 
aparat krwionośny, serce, tętnicę i 
weny. Także ich system nerwowy 

jest stosunkowo wysoko rozwinięty. 
Wyposażone one są w aparat równo­
wagi i  organy węchowe. Niektóre od­
miany uchodzą za smakołyk (np. we 
Włoszech).

Barwnik -polipów, sepia, ceniony 
jest jako farba malarska. Wapmiasta 
ich skorupa używana jest jako śro­
dek do polerowania.

Cudotone s m  ofiarkotastrofy lotnicze]
Niedawno obiegła prasę francu­

ską alarmująca wiadomość o zagi­
nięciu bez śladów hydroplamu, utrzy­
mującego komunikację pomiędzy 
Marsylją a Beyruthem.

Trwające kilka dni poszukiwania 
nie dały żadnych rezultatów, przy- 
czem przypuszczano powszechnie, iż 
aparat wpadł do morzą i 8 osób, sta 
nowiących jego załogę i pasażerów, 
znalazło śmierć w falach.

Naraz po 6-ci u dniach przyszła 
z Neapolu wiadomość, Tż karabinie­
rzy znałę&li w pobliżu Gastrovillari 
szczątki aparatu, który najwidocz­
niej spadł w górach kaiahryjskich. 
Ocalała pasażerka p. Gigaudet, pa­
sażer Estere i radiomechanik Cal- 
łot. Pięciu pozostałych, dwóch pilo­
tów, mechanik i pasażerowie zginęli 
przy katastrofie.

Katastrofa na wyso­
kości 1900 m.

Szczątki hydroplanu znaleziono 
w samym środku wielkiego pasma 
gór kaiabryjskich na wysokości 1900 
metrów. Całkowicie odludna i głu­
cha miejscowość, pokryta do dziś 
głębokim śniegiem, do której przy­
padkowo zabrnęli dwaj włoscy kara­
binierzy, nie przypuszczając, że na­
trafią na ślad ta kstraszliwej kata- 
strafy. 0 godz. 9-tej znana, wspinając 
się zboczem góry, ujrzeli naraz od­
łamki aparatów i jakieś dwie ludzie 
postacie, które podawrały rozpaczliwe 
sygnały.

Uraiewsni
.Zbliżenie się do miejsca wyma­

gało jeszcze czterech godzin uciąż­
liwego marszu. Kiedy spieszących z 
pomocą karabinierów dzieliło zale­
dwie kilkaset metrów, przyczołgały 
się do nich na spotkanie dwie stra­
szliwie wychudzone i  nawpół obu­
marłe z zimna postacie. Była to pa­
sażerka Gigaudet i radiotelegrafista 
Callot.

Całując ręce swym wybawcom 
kobieta zemdlała. Doprowadzono ją 
do przytomności, i dowiedziano saę, 
iż w nawpół zdruzgotanej kabinie 

znajduje się trzęci ocalały w kata­
strofie człowiek — Esteve. Był ran­
ny i dlatego nie mógł wyjść na spot­
kanie swym zbawcom.

N i©  FftO i p m v  i r h  f l n i i Ś f i f  i Ocalałych umieszczono - w szpii- n i c  ! f tU * e .T .y  A n  u p u s t l w  talu z op0lwiiadania cadota wynika,
iż katastrofa nastąpiła błyskawicz­
nie zanim zdążono zorjentować się, 
że aparat spada.

Karabinierzy zaproponowali ura­
towanej kobiecie i Callotowi, by wraz 
z nim udali się na dół, skąd wkrót­
ce wyruszy ekspedycja ratunkowa. 
Wszakże, pomimo straszliwego sta­
nu, w jakim znajdowała się p. Gigau­
det i Callot, odmówili Opuszczenia 
rannego i nieżyjących już ofiar ka­
tastrofy, twierdząc, iż 5 dni przebyli 
już wraz z nimi i chcą razem ze 
wszystkimi powrócić. Wówezasi je­
den z karabinierów opuścił się w 

dolinę, skąd dopiero po upływie 24 
godzin przybyła ć.kspedycja, zabie­
rając z sobą 'żywych, rannego i  5 tru­
pów.

Wiadomość o straszliwych prze­
życiach ocalałych ,i o ich niezwy­

kłej sile charakteru wywołała w Pa 
ryżu olbrzymie ważenie.

Trzeba było wielkiego wysiłku 
nerwów, by nie oszaleć. Pani Gigau­
det okazała tak wielką moc diucha, 
niosąc rannym i konającym na ich 
rękach, że nawet podczas wojny 
kiedy widziałem wielką ofiarność ze 

j strony żołnierzy nie spotkałem sić 
z taką wspaniałą siłą ducha".

! Pani Gigaudet jest matką trojga 
dzieci i udawała się do swej rodziny 
z Reyruth.

Rząd francuski przesłał jej do szpi 
tala wyrazy najgłębszego uznania.

Wybawcy ocalonych otrzymują 
również o drządu francuskiego wy­
sokie nagrody.

Eksperci stwierdzają RusiczewsKleso

Ż e b ra k  — m iljo n e r
Vigo (Hiszpanja.) Zmu ł tu S0-'et- 

ni żebrak Cramon Dapias w przy­
tułku dla ubogich. Dapias uchodził 
za najzupełniejszego nędzarza, u- 

frzymującego się wyłącznie z jał­
mużny. Jakież było zdumienie jego 
krewnych i zarządu przytułku, gdy 
okazało się, że pozostawił 3 miljony 
pesetów (2.100.000 zł.)

Czytajcie 
pismo nasze

Natłok kandydatów
na posadę speakera w studjo radjo- 

wem.
Paryż. Gdy prywatna stacja na­

dawcza Radjo-Yitus w Paryżu ogło­
siła konkurs na posadę speakera w 
swojem studjo, zgłosiło się aż 300 
kandydatów, w tern 5 pań. Międ/y 
kandydatami znajduje się laureat 
prix de Romę za architekturę, kilku 
adwokatów, literatów. Podczas pier­
wszej próby wyeliminowano aż 2.'0 
uczestników dlisze egzaminy spro­
wadziły liczbę k a n d y d a t. Jo i2-tu 
tylko, z pośród któiych komisji wy­
brała 6-ciu do ostatecznego kon­
kursu.

H ra b in ę  c ze s k ą  o k ra d z io ­
no w pociągu

Pasażerka pociągu, jadącego z Du 
bna do Lwowa, obywatelka czeska, 
hr. Bożenna Mattausz, zameldowała 
że okradziono ją w pociągu ze skó­
rzanej walizy w pokrowcu, ozdobio­
nej 9-paikową koroną hrabiowską. 
Wewnątrz znajdowała saę biżuterja 
rodowa, oceniana na mil jon koron 
czeskich.

Warszawa. W procesie Ruszczew- 
stkiego poczęli przedstawiać swą o- 
pinję eksperci-archiitekci.

Dopiero ich orzeczenie rzuca wła­
ściwe światło na wielkość pana­
my, jaka miała miejsce przy bu­
downictwie pocztowem.

Czterej rutynowani architekci w ka- 
dym wypadku potwierdzają winę 
oskarżonego. A przedewszystkiem, 
Ruszczęwski, przystępując do. kiero­
wnictwa budowy gmachów dla po­
czty, winien znać wszystkie rozpo­
rządzenia i przepisy. Że je znał, do­
wodzi fakt zajmowania się budow­
nictwem dla wojska. Nadto Rusz­
czę wski był urzędnikiem kontrakt. 
5 stopnia w §łużbie Min. Poczt, wła­
śnie w resorcie budownictwa, w o- 
fercie i przetargach powoływał się 
na obowiązujące przepisy. Eksperci 
traktują Ruszcze wskiego nie jako 
nowicjusza, ale jak

starego, wytrawnego wygę, który 
nie może się przed sądem zasła­
niać nieznajomością przepisów 
oraz niedoświadczeniem. 
Odpowiadając na pytania, doty­

czące pierwszego punktu aktu osk. 
zarzucającego Ruszczewskiemu dzia­
łanie na szkodę skarbu państwa przy 
budowie poczty w Gdyni i, na stano­
wisku kierownika Poczt, biegli jed­
nogłośnie ustalał, że pisma, angażu­
jące Ruszczęwskiego na kierownika 
i polecającego mu sporządzania pla­
nów, powinien oskarżony nie przy­
jąć, o ile nie chciał narazić skarbu 
państwa na duże straty, bo do robót 
nie przystępuje się wcześniej, zanim 
nie nastąpi zatwierdzenie planów 
i kosztorysów.

Inż. Ruszczewski plany poczty 
w Gdyni zrobił w ciągu 20 dni, 
podczas gdy potrzeba na to czte­
rech miesięcy.

Jego kosztorys wstępny, obejmujący 
kubaturę gmachu 20.000 m. sześcien­
nych, obliczony był r î 1.600.000 zł. 
Kosztorysu tego w dowodach rze­
czowych biegli nie znaleźli. W cza­
sie budowy nastąpiło powiększenie 
gmachu do kubatury 28.600 m. sze­
ściennych, ale za to koszta podsko­
czyły do zawrotnej sumy 4.152.000 zł, 
co jest rażąco niewspółmierne. Zre­
sztą śladów dyspozycji Min. na po­
większenie budowy w aktach niema 
a Ruszczewski obowiązany był pole­
cenie takie posiadać. Biegli jedno­
głośnie twierdzą, że inż. Ruszczew- 
słki nie powinien był przyjąć polece­
nia Min. na sporządzenie planów i 
kosztorysów w ciągu 20 dni. i ustalają 
że przed rozpoczęciem budowy gma­
chu poczty Ruszczewski obowiązany 
był otrzymać potwierdzenie zmian 
i dodatkowe, kredyty, na które obo­
wiązany był przedłożyć dokładne ry 
sunki i, kosztorysy. W miarę posuwa 
nia się ekspertyzy, wychodzą na jaw 
momenty

coraz bardzie kompromitujące.
Oto roboty murarskie poiwbf -zono 

firmie Mikulski w drocfee przetar­
gów, natomiast roboty ziemne dnió­
wkowe, stolarskie, brukarskie, odda­
no tej firmie bez przetargu z wolnej

ręki. Jeszcze większy skandal wynikł 
przy przetargu na roboty żelbetowe 
i murarskie. Ruszczewski unieważ­
nił przetarg i zlecił te roboty firmie 
Mikulski z wolnej ręki. Tutaj biegli 
znowu jednogłośnie stwierdzili winę 
Ruszczewskiego, który obowiązany 
był wszystkie roboty wydawać w 
drodze przetargów publicznych, do. 
czego się nie stosował. Niemniej mo­
cny jest trzeci zarzut, dotyczący wy.- 

I dawania zaliczek przedsiębiorcom 
na roboty.

Napozór umowy wyglądały solid­
nie, przedsiębiorcom stawiano wa­
runki obostrzone, że co 10 dni za wy­
konane roboty i za materiały otrzy­
mają zapłatę w wysokości 85 proc. 
należności, a pozostałości dopiero po 
ostatecznem wybudowaniu. Ale takie 
obostrzone warunki mogły właśnie 
spowodować wyższe ceny przy ofer­
tach. Pomimo wszystko,

Ruszczewski wydawał szeroką rę­
ką zaliczki,

stwarzając specjalne udogodnienia 
dla firm. Ekspertyza architektów do­
tyczy 30 punktów i przeciągnie się 
4 dni.

Przyjaciółka przyrody 
s k a za n a  za  

w łó częg ostw o
Baltimore (Stany Zjedn.) Panna 

Anna Flint (lat 27), która przez osta­
tni miesiąc mieszkała w lesie, śpiąc 
na ot wart em powietrzu pod drzewem 

li nosiła męski ubiór, została w Bal­
timore w St. Zjednz skazana na trzy 
miesiące więzienia za włóczęgostwo.

W esoły k ą c ik
Opóźnienie.

— Ta .ryba jest nie do jedzenia, pa­
nie Sitar azy.

— Sam pan sobie winien.
— A to czemu?
— Spóźnił się pan na ohiad.
— A tak, eona jurniej o trzy tygo­

dnie.

Ilustracja Polska
jest najtańszem i najpożyt niej szyno 
tygodnikiem ilustrowanym. Ilustra­
cja Polska powinna sdę znaleźć w 
każdym domu polskim i katolic­
kim.

Zastępstwo na Chojnice znajduje 
się w księgarni „Dziennika Pomor­
skiego". Abonament kosztuje z odeb- 
braniem w „Dzienniku Pomorskim" 
miesięcznie 1,50 zł, kwartalnie 4 zł. 
Numery okazowe bezpłatnie.

Drukiem „Dziennika Pomorskiego" 
Chojnice.

Redaktor odp. Bonifacy Chmielewski 
w Chojnicach.

Wydawca Juljusz Schreiber Chojnice
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" Srebrne gody małżeńskie.
Wychowawca w Zakładzie Po­

prawczym p. Jan Pazda obchodzi z 
małżonką dziś swój 25-letni jubileusz
pożycia małżeńskiego*. J uhiJatottn 
Szczęść Boże !

■..“O—
Pochód w maskach gazowych.
—( Wczoraj wieczorem odbył się 

z racji X Tygodnia LOPP. pochód w 
maskach gazowych, który przeszedł 
ulicami miasta bu dzą e.zac iekawienie 
mieszkańców. W pochodizae kroczyło 
wojsko, policja i Straż Pożarna. Na 
czele licznego oddziału policyjnego, 
który prowadzał zastępca kofmemdan- 
ta  powiatowego p. Szewczemko, kro­
czył dzielny pies policyjny również w 
masce. Do pochodu przygrywała or­
kiestra wojskowa.

Bieg na przełaj
W niedzielę dnia 21. bm. organi­

zuje Okręg bieg na przełaj 3000 m.
0 srebrny puhar p. Jana Rudnika 
Chojnic. Wszystkie SMP. naszego o- 
kręgu powinny wysłać conajmniej po 
jednym zawodniku.

R e g u l a m i n
1) Do biegu stanąć mogą jedynie 

członkowie SMP. olkręgu chojnickie­
go, którzy ukończyli 16 rok życia i zo 
stali przez lekarza uznani za zdol­
nych.

2) Podczas biegu obowiązuje regu­
lamin PZLA.

3) Każdy zawodnik musi być ubra 
ny w kostjum lekkoatletyczny z zna­
kiem 9MP. na piersiach.

4) Zawodnik przybywający pierw­
szy do mety zdobywa dla swego SMP. 
puhar srebrny, na przeciąg jednego 
roku, a dla siebie żeton złocony. Dru­
gi zawodnik zdobywa żeton srebrzo­
ny, trzeci bronzowy,

5) SMP., które zdobywa przez jed­
nego z swych członków trzy razy pu­
har, otrzymuje go na własność.

6) Zgłoszenie zawodników powin­
no nastąpić do dnia 18 bm. Badanie 
lekarskie zawodników7 odbędzie się o 
godz. 11 w7 szkole, gdzie wszyscy za­
wodnicy się staw ić powinna. Bez ba­
dania lekarskiego nikt do biegu do­
puszczony nie będzie, a orzeczenie le­
karskie jest dla Okręgu obowiązujące

Start i meta na ulicy Młyńskiej 
przed mieszkaniem fundatora.

Lista łańcuchowa
na fundusz najniezbędniejszej bieli­
my dla bezrobotnych. Ofiary skła­
dać można w biurze Tow. popie r. tu­
rystyki Rynek 2. Konto w M. K. O. 
C. C. 672.

p. Paszek, maszynista kolej, ofia­
rował 5 zł i 1 koszulę i apeluje do 
składania dalszych ofiar do: 
p. Prądzyńskiego Piotra, maszyn, kol 
p. Prądzyńskiego Józefa, maszyn, kol 
p. Lewandowskiego Al. maszyn, kol.

p. prof. Potycz ofiarował 5 zł i 1 
koszulę i  apeluje do: 
p. M. Wilczewskiej, naucz., 
p. Żebrowskiego, por., 
p. Błaszczyka, prof.

p. Różek Maksymiljan, maszyni­
sta  kolej, ofiarował 5 zł i 1 koszulę
1 apeluje do:
p. Brzezińskiego, maszyn, kol. 
p. Dembka Piotra, kondukt, kol. 
p. Kotlęgi Antoniego, kier. pociągu

p. Zachorowski, asesor, kier. U- 
a^zędu Akcyz i Monopol. Państw, o- 
fiarował 5 zł i 1 koszulę i apeluje do: 
p. Wład. Golika, inspkt. kontr, skarb, 
p. St. Tarnowskiego, sekret. Urz. Skrb 
p. Cylównej, prof.

Słupy reklamowe.
. —:( w  kilku punktach naszego

miasta ustawia się słupy reklamowe 
zbudowane z betonu, które wykonane 
są całkowicie w przedsiębiorstwach 
miejskich . Brak słupów reklamo­
wych dawał się bardzo odczuwać 

zwłaszcza w pobliżu historycznej bra 
my człuchowskiej, którą podziwiają 
często goście zagraniczni, a która niie 
jednokrotnie całkowicie zalepiona by 
ła afiszami na kilka metrów wyso­
kości. Słupy reklamowe sprawią, że 
miasto nasze (głośne jako historycz­
ne) będzie miało wygląd niejako wiel 
komie jski.

Wykład dr. Kazimierza Nitscha 
proi. Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W piątek dnia 10 bm. w przejeź- 
dzie z Gdyni zatrzyma się w naszam 
mieście sławny językoznawca dr. Ka 
zimierz Nitsch prof. Uniwersytetu Ja 
giedlońskiego. Znakomity ten uczony 
zajmował się jeszcze przed wojną 
gwarą kaszubską i badaniem pol­

szczyzny pomorskiej, obfitującej w 
wiele wyrażeń i zwrotów staropol- 
szczyzny. Serdeczna nić sympaf jd łą­
czyła zawsze wielkiego uczonego z 
prastarą dzielnicą Polski ,i nawet 
w dobie największego ucisku byli na 
Pomorzu ludzie, którzy liczyli się do 
przyjaciół znakomitego uczonego i 
wyraz temu dawali przez należenie 
do „Towarzystwa Miłośników Języka 

'Polskiego11, którego' prezesem jest 
prof. dr. Nitsch. Obecnie Chojnice li­
czą 31 członków oraz 3 prenumerato­
rów Języka Poilskiego, organu Towa­
rzystwa Mił. J. P. Jest to znaczna lalcz 
ba jak na dzisiejsze czasy kryzysowe 
dla książki i czasopism naukowych, a 
tem poważniejsza, że Łódź, licząca 
przeszło pół miljona mieszkańców, 
miała w r. 1932 fczłonków 55.

W serdecznem uznaniu dla kreso- 
knąć się z kulturalną elitą tegoż i wy 
wego miasta pragnie prof. Nitsch zet- 
głosi w piątek o godz. 20 w auli gim­
nazjum państwowego wykład na te­
mat: Rola Pomorza w rozwoju języ­
ka polskiego. Jesteśmy głęboko prze­
konani, że całe kulturalne społeczeń­
stwo pospieszy, aby posłuchać wybił 
nego uczonego, wielkiego Przyjaciela 
'Pomorza, który nie szczędzi czasu i 
trudu, aby pracować dla nauki pol­
skiej i umiłowanej mowy ojczystej.

Niepoprawny.
—( Niepoprawnym w swym nie­

przyzwoitym zachowaniu się w loka­
lach publicznych i na ulicy jest nieja­
ki Jan D. z ul. Angowiekiej 14, który 
ostatnio znowu pozwolił sobie na ubli 
żanie państwu polskiemu i jego na­
rodowi, za co stanie przed sądem. Je 
żeli mu w Polsce źle, to do „Yaterlau- 
du“ nie tak bardzo daleko. Nikt go 
napewno niie powstrzyma przed tym 
krokiem.

„Dzień Dziecka**
W następnym tygodniu w dzień 

„Wniebowstąpienia11 Chojnice będą 
obchodziły „Dzileń Dziecka11, który za­
interesuje niewątpliwi© całe społe­
czeństwo tutejsze a  zwłaszcza wszy­
stkich rodziców. Komitet pań, chcąc 
przygotować dla dzieci m. in. loterję 
fantową, uprasza Szan. Mamusie w 
Chojnicach, aby zechciały przeszukać 
zabawki swych dzieci, w których znaj 
dą zapewne niejedne zbyteczne rze­
czy a biednym dziatkom one sprawią 
wielką niespodziankę. Prosimy prze­
słać różne małe podarunki, choćby 
najskromniejsze, także w gotówce, dio 
sklepu p. Scbredbera, Rynek, i to do 
soboty, dn. 20 bm. na rzecz Loterji 
Fantowej na1 „Dzień Dziecka11. Je­
dnym z głównym celów „Dnia Dziec­
ka11 jest osiągniecie małego zysku na 
rzecz „Kolonji Letnich11 dla ubogich 
dzieci Bliższe szczegóły „Dnia Dziec­
ka11 ogłosi się w przyszłym tygodniu.

Komitet.

Gniezno. Zdzisław Gruszczyński 
mórg. gospod., które z powodu osobi 
posiadał w Róży pod Gnieznem 50- 
gospodarstwo, które z powodu osobi 
sty.ch długów przepisał na żonę. Po­
między małżonkami niejednokrotnie 
dochodziło na tle fimansowem do 
gwałtownych scysyj, wskutek któ­
rych Gruszczyński od dłuższego cza­
su przebywał poza domem.

W ostatnią niedszielę Gruszczyń­
ska otrzymała od męża pismo, doma­
gające się wypłacenia mu pewnej 
kwoty, przyczepi Gruszczyński dono­
sił, ż© po odbiór pieniędzy zjaewi się 
we wtorek.

Gruszczyńska, znając gwałtowny

Baczność Emeryci Państwowi
w czwartek dnia 18 maja o godz. 8 od­
będzie się zebranie informacyjne w lo 
kału p. Locha, Rynek 23, na które 
się wszystkich Emerytów Państwo­
wych zaprasza Zwołujący.

Kradzieże.
—( Ze strychu domu przy ulicy 

Gimnazjalnej 4-5 nieznany sprawca 
dokonał kradzieży bielizny na. szko­
dę pp. Władysławy Wesołowskiej i 
Teofili Mięsikowiskiej ogólnej war­
tości około 50 zł. Policja prowadzi do 
chodzenia.

Franciszkowi Krillowi, .ul. Mickie­
wicza 36, skradziono marynarkę. Do­
chodzenia policyjne zostały wdrożo­
ne.

Powyższe kradzieże dokonane zo­
stały najprawdopodobniej przez że- 
braków-włóozęgów, których mnoży 
się z każdym dniem w zastraszający 
sposób. Pod pozorem żądania jałmu­
żny ciemne te indywidua wykorzystu 
ją każdą nadarzającą się okazję do 
popełnienia kradzieży. Często się bo­
wiem zdarza, że drzwi przed takim że 
brakiem pozostają otwarte, zaś do­
mownicy oddalają się do pokoi dla 
szukania gotówki. To im wystarczy 
by z przedsionka coś skraść albo na­
wet z pokoju. Pozatem zauważa się, 
że żebracy udają się na strych i tam 
dokonują kradzieży, w czem nikt im 
nie przeszkadza. Więcej ostrożności 
a będzie niewątpliwie mniej kradzie­
ży.

W drugiej połowie maja.
Kwitnienie drzew owocowych w 

tym roku odbyło się naogół w sprzy­
jających warunkach atmosferycz­
nych. Nigdzie prawie nie zanotowa­
no szkód kwiecia od przymrozków. 
To też mając dobry zadatek na tegoi- 
roczny zbiór owoców, winniśmy spe­
cjalnie starannie chronić dr zewa owo 
eowe przed wsizelkiemi szkodnikami, 
stosując odpowiednie zraszani

Również w polu musimy zabezpie­
czać siią przed szkodnikami. Druto­
wi ec, niszczący korzonki nasizych roś 
Mn, jest specjalnie niebezpieczny dla 
buraków. Obecność jego rozpoznaje­
my po żółknięciu liści u roślin obja­
danych. Należy wtedy spiesznie ob­
sypać roślinę kamitem którego dzia­
łanie zmniejsza plagę drutowca.

Oczekiwany z utęsknieniem przez 
wiedu rolników7, okres przejścia in­
wentarza na paszę zieloną, już nad­
szedł. Jednak nie wszyscy mamy prze 
cięż pod dostatkiem ląk i pastwisk 
to aby się pasza zielona zbyt szybko 
nie zużyła należy bydło wypasać pół- 
dzionkaimi a resztę dopaśać w domu.

W ten sposób łąka nie wytrze się 
zbyt szybko i bydło nie będzie musia­
ło później głodować. W stajniach i o- 
łicrach czas przystąpić do. czyszczenia 
i  bielenia ścian, aby zapobiec nad­
miernemu rozmnażaniu się much i in 
nych owadów. Nawóz w tych budyn­
kach posypujemy z nadejściem dni 
ciepłych prochem torfowem a nawet 
zwykłą ziemią próchniczną, aby za­
bezpieczyć się przed nadmiernemi wy 
ziewami w7 budynkach inwentarskich

z p o w i a t u ”
Zmiany w szkolnictwie.

Karsin, po w. chojn. Z nowym ro­
kiem szkolnym odejść mają z Karsi­
na do Czerska nauczycielki pp. Dób- 
kówna i Guskówna. Również przenie 
sienie otrzymała nauczycielka p. Ku

charakter swego męża, na wszelki 
wypadek uzbroiła się w rewolwer. Po 
przybyciu Gruszczyńskiego, w7 trak­
cie powstałej niebawem kłótni, żona 
dała do męża 6 strzałów, z których 
wszystkie były niestety celne.

Gruszczyńskiego wystanie bardzo 
ciężkim odstawiono db szpitala miej 
skiego w Gnieźnie, gdzie stwierdzono 
że niema nadziei utrzymania go przy 
życiu.

.Sprawczyni po dokonaniu zbrodni 
sama udała się na policję, gdzie osa­
dzono ją w areszcie.

Gruszczyński posiadał bujną prze 
szłość, gdyż 5 lat przebywał w Legji 
Cudzoziemskiej

Zona dała do męża 6 strzałów
Krwawy zatars pomiędzy małżeństwem na tle finansowem

klińsika z Wiola prawdopodobnie do 
i.ubni koło Czerska. Nauczycielka p. 
Miszawska z Karsina otrzymała ró­
wnież wezwanie o stawienie wniosku 

m  zmianę posady, jednakże z powodu 
jej żywej działalności w harcerstwie i 
w młodzieży żeńskiej (ale nie w SMP) 
prawdopodobnie w Karsinie pozosta­
nie. Zaznaczyć należy, że p. MlŁszew- 
ska należąca dotychczas dó Chrześci­
jańskiego Stów. Naucz, koło Wiele, 
na ostatniem zebraniu w niedzielę, 
14 maja z powyższego Stów. wystą­
piła.

Kradzież z włamaniem.
Wiele, pow. chojn. W nocy z 15 na 

16 maja włamali się nieznani spraw 
cy do składu kupca p. Alojzego Lorka 
w Wielu i zabrali materjału ubranio 
wego za przeszło 500 zł. Po złodzie­
jach niema śladu.

Z P O M O R Z A
Zgon dziecka w kościele.

Sierakowice. W niedzielę skonało 
nagle podczas sumy pewne dziecko, 
które zaledwie ksiądz zdołał och­
rzcić. Wypadek ten wywołał silne 
wrażenie.

Kradzież gąsiąt.
Zblewo. W dniu 13 maja skradzio­

no tu na szk ĵfle p. M. Fischerów ej z 
Zblewa 14 gąsiąt z podw órza. Po zło­
dziejach niema śladu.

Tragiczny wypadek na morzu.
Gdynia. Ostatnio, wybrało się 4 

chłopców łódką na przejażdżkę po 
morzu. 15-letni Graczyk zauważył pu 
szkę pływającą po wodzie. Chcąc ją 
pochwycić wpadł do wody. W tym sa 
mym momencie łódź się przechyliła 
i  pozostali 3 chłopcy wpadli również 
do morza. Ci ostatni zostali wyrato­
wani. Graczyka zaś po niedługim cza 
sie wydobyto z wody, jednakże wszel­
kie zabiegi około przywrócenia mu ży 
cia okazały się bezskuteczne. 
Robotnicy nie wyładowują statków 

niemieckich.
Gdynia. Robotnicy portowi na ze­

braniu zwołanem przez Związek 
Transportowców postanowili' nie wy­
ładowywać statków niemieckich. Po 
stanowienie to ma być protestem prze 
ciwko napadowi bojówek hitlerow­
skich na Związek Zawodowy Robot­
ników w Gdańsku i na prześladowa­
nia partji socjalistycznaj.
Handel żydowski przenosi się z Gdań­

ska do Gdyni.
Gdynia. W związku z ciągłemi szy 

kanami przeciw żydom w Gdańsku i 
w obawie* że przewidywana więk­
szość hitlerowców w senacie po nad­
chodzących wyborach zwiększy eks­
cesy przeciwżydowislkiie — żydzi gdań 
scy masowo przenoszą swoje interesy 
do Gdyni. Przenosi się zarówno dro­
bny handel, jak i poważne firmy im­
portowo-eksportowe.

Do Banku gospodarstwa krajowe­
go ‘w Gdyni prawie codziennie napły 
wają znaczne sumy pieniężne wyco­
fywane z banków gdańskich.

Śp. dr. St. Skąpski.
Toruń. Dnia 17. 5. rano zmarł na 

gle na udar serca znany w Toruniu 
adwokat dr. Stanisław Skąpski, pre­
zes Przewodnictwa Dzielnicy Pomor­
skiej „Sokoła11.
RUCH w TO W A R Z Y S TW A C H

S. M. P. żeńskie. Zebranie pleaiar- 
ne odbędzie się dziś tj. 18 bm. o godzi­
nie 8 wieczorem.

Sprawie służ! Zarząd.
Z. U. K. W piątek dnia 19 maja 33 

o godz. 20 w lokalu p. Smeji odbędzie 
się zebranie miesięczne tutejszego Ko 
ła. Na porządku dziennym uchwale­
nie wniosków na Walny Zjazd Dele­
gatów. O liczny udział członków pro­
si Zarząd.

Z KINA.
Jan et Gaynor i Charles Farrell! 

Para artystów ekranu, sławna na 
obu półkulach. Cóż można jeszcze o 
tej królewskiej parze kochanków na­
pisać ?

Że wielcy — wiemy, że piękni — 
wiemy również, że młodzii, zdolni, cza 
rujący, łubiani, podziwiani, godni za­
zdrości — wiemy po stokroć razy. 
Wypisano już o nich całe tomy. Kre­
acje ich oglądaliśmy już wiele, wiele 
razy.

Dziwiła ich siła magiczna fascynu 
je widza w filmie pt. „Czai jej oczu", 
który grany będzie dziś poraź ostatni 
w kinie „Nowości11.
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Nie przechowujcie
Waszych pieniędzy w siennikach i poń­
czochach, gdzie się corocznie palą setki 
tysięcy,gdzie kradną je złodzieje irabusie, 
gdzie leżą bezużytecznie dla Was i ogółu,

lecz składajcie ie

na wysoki procent

w Powiatowej
Komunalnej Kasie Oszczędności

w CHOJNICACH, Gdańska 23.
gdzie są pewne przed ogniem i złodziejami, 
gdzie rosną przez u z y s k a n i e  p r o c e n t u ,  
gdzie przyczynią się do r o z w o j u  rolnictwa, 
-■ przemysłu i handlu w powiecie. -----

Kino Dźwiękowo-Nowości
D ziś  w  c z w a r te k  dn. 18. bm . 

o godzin ie 8 .3 0  
P o ra ź  o s ta tn i!

Pieśń nad pieśniami I
Tęczowy romans

Janet Gaynor i C harles Farralla
Wzruszy! Olśni! Oczaruje
każdego wielkością tematu, wspaniałemi 
metodjami wystawą i grą w swym najno 
wszym i najpotężniejszym przeboju p. t.

Czar lei oczu
Cudna rapsodja dwóch serc!

Wielkie uczude!
Uśmiech losu! Poświęcenie.
Wkrótce: Blond llen u s z  M arleną

Dietrich.

Większe i mniejsze

plotę
Mulone

tanio na sp rzed a ż .
Zgłoszenia do ekspedycji
Dzień. P)m.

Skład
2 pokoje z  kuchnią
zaraz do wydzierżawienia 
M łyńska 19.

Mieszkania
3—4  pokojow ego
poszukuje od 1 czerwca 
dla małżeństwa bezdzie 
tnego. Płacę punktualnie 
miesięcznie.
Zgłoszenia pod R T.

Kucharka
umiejąca samodzielniego- 
tować może się zgłosić. 
Gdzie, wskaże ekspedycja 
Dzień. Pom.

Dziecko w kotle z wrzącą 
wodą

W Brzeziu w pow. Oploskim wpa- 
idla 3-łetnia Rut, córka rolnika Ku- 
biny, bawiąca z swym ojcem w od­
wiedzinach u krewnych, do garnka z 
wrzucą, wodą i odniosła tak ciężkie po 
parzona®, że w parę godzin później 
zmarła.

Praktyczny podręcznik.
Pierwszy nakład opracowanego 

przez inspektora samorządu gminne­
go p. Henryka Kaliszana z Chojnic 
podręcznika pt. „Praktyczne wska­
zówki o wykonywaniu nowych obo­
wiązków meldunkowych11 — o któ- 
rem to wydaniu pisaliśmy swego cza 
su obszerniej jest już na wyczerpa­
niu.

Zalecamy zatem tym Szan. P. P. 
Czytelnikom, którzy dotychczas nie- 
zaopafcrzyli się w omawiany podręcz­
nik, nabycie tego popularnego i poży 
lecznego dla wszystkich podręcznika 
w miejscowych księgarniach wzgl. 
u kolporterów.____________

G iełda p łodów  ro ln ych  
w Poznaniu

Poznań, dnia 17 V. 1933.
Urzędowe notowania za 100 kg. w zł, 

fr. stacja Poznań
Pszenica 34.50—35,00
Żyto 17.75-18,00
Jęczmień przem. 68—69 kg. 14.25—15,00 
Jęczmień przem. 64—66 kg. 13.75— 14,2&
Owies
Mąka żytnia (65 proc)
Mąka pszenna (65 proc.)
Otręby pszenne n
Otręby pszenne (grube)
Otręby żytnie
Rzepak
Wyka letnia
Peluszka
Groch Wiktorja
Groch Folge a
Seradela
Gorczyca
Łubin niebieski
Łubin żółty
Ziemniaki jadalne
Ziemniaki fabr. za kg %

1 1 . 7 5 -  12,25
2 6 .0 0 -  27,00
5 3 .7 5 -  55.75 

9 0 0 -1 0 ,0 0  
10.25-11,25  
9.75— 10,50

4 6 .0 0 -  52 00 
11.50-12,50
11.00- 12.00
2 4 .0 0 -  26,00 
35 0 0 -4 0 .0 0
10.00- 11.00 
46 00—52.00
6 00— 7.00 
8 00— 9.00 
1.7C— 1.90 

11

I a górnośląsł-i

z składnicy oraz z dostawą 
w dom d o sta rcza

Roman t a c k i ,
UrzędoweEkspedytorstwo 
Skład drzewa i węgli 
Chojnice Telefon 11 
Staroazkolna 25

Tęcza
ilustrowane pismo 
miesięczne

Kaltnate Macenty 
tal peny 
azalie 
prymulki 

alpejskie fiołki 
chryzantemy 

palmy, świerk pokoi, 
rośliny dekoracyjne 

ciete Kmioty 
Koszyczki z Kmiotami 

Kilka mniejszych 
i miększych

poleca

K. Blaszczyk
S zosa  Gdańeka

Karty 
do gry

do nabycia

w księgami 
Dzień. Pomorsk.

W ytn ij i podaj d ru g ie m u !

Kolt mieś. no zomfiolcnie Józefo.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym :

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski*

czerwiec
1933

2,91 zł. „Dziennik
Pomorski*

czerwiec
1933 2,91 zl.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

imię, nazwisko 1 dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej anmy kwitujemy,

_____  d n ia ,____________________  1933 r.

Kolt mles. no zonóolenle Józefo.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny jadres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

-------- , dnia ------------------------------- 19?3 r.

Już ukazał się
PORADNIK PRAWNY
dla gospodarzy wiejskich
w opracowaniu redaktora Edwarda Puacza. 

Książka zawiera następujące rozdziały:
1) Administracja i Sądy Państwowe. Wnosze­

nie spraw, opłaty sądowe itp.
2) Podatki państwowe, samorządowe i gminne. 

Sprawdzanie właściwości wymiaru. Składa­
nie sprzeciwu. Terminy płatności i ich odra­
czanie.

3) Nowe ograniczenia egzekucyjne w rolnictwie. 
Czego nie wolno zajmować ani sprzedawać 
przez licytacje. Jak bronić się przed licytacją.

4) Komitety finansowo-rolne, oraz ich cel i za­
dania.

5) Nowe prawo o spłacie długów przez rolnika. 
Jak odraczać płatności, Nadzory, polubowne 
regulowanie itp. Zadania Urzędów Rozjem­
czych.

6) Nowe prawo o zniżaniu procentów płaconych 
od pożyczek lichwiarskich. Jak zmniejszyć 
swój dług u lichwiarza

7) Podziały i spłaty rodzinne. Prawa spadko­
bierców. Kupno, sprzedaż i dzierżawa grun­
tów.

8) Ulgi w spłacie poży czek w Państwowym Ban­
ku Rolnym.

9) Co to jest weksel, czek i książeczka oszczędno­
ści. Jaka jest odpowiedzialność poręczyciela.

10) Wiadomości ogólne: o zawieraniu spółek, 
przystępowaniu do spółdzielni* skróconej 
służhie wojskowej dla jedynych żywicieli iitp.

11) Wzory różnych próśb i podań.
12) Spis obowiązujących ustaw i rozporządzeń. 

Poradnik napisany jest w sposób jasny i dla
wszystkich zrozumiały. Objaśnia on wszystkie o- 
bowiązujące ustawy i poucza jak bronić się przy 
pomocy nowych praw.

Każden rolnik we własnym interesie musi 
nabyć tę książkę. Kosztuje tylko 95 groszy razem 
z  przesyłką Należy wpłacić 95 groszy na konto 
w P. K. O. Nr. 19.913 lub przesłać nam pocztą, po­
dając dokładny swój adres, a książka zostanie 
przesłana Nasz adres: Ajencja Rolnicza „Terol“ 
— Warszawa, ul. Jerozolimska 28. Książkę wysy­
łamy tylko za gotówkę zgóry.

N o w e

rozkłady jazdy
P oznańsko  - P o m o rs k ie  

w ażn e  od 15 m a ja

Poleca: Itinmli Dzlautt, NMnMHO-

Ekspedyclo som ocM m !
i transport mebli

P o lecam  m ó j sam ochód  c ię ża ro w y  
do tra n s p o rtó w  ka żd eg o  ro d z a ju

B. Borkenhagen
C h o jn ice , u. D w o rc o w a  7.

Tal. 6. Tel. B

i 13.
DCełefcm 44, — Adree

Pocztowe konto czekowe 201.332. — Konto 
Skryt. poczt. 38. — Druk.

-  Wydawca;

Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa 
\ nakład Druk. „Dziennika Pom.“, w Chojnicach. 
Władyełaie Juljusz S c h r e l b e c w  Chojnicach,


